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Dzieje chorągwi Korpusu Kadetów we Lwowie
N iezw ykle p iękna, wzniosła, m anifestacy jna 

uroczystość ożyw iała  w dn iu  10. p aździern ika  
r. 1861 okolice m iasteczka H orodła i n u r ty  Bugu. 
B yła ona w spom nieniem  odnow ionej, po pogromie 
potęgi K rzyżaków , i uroczyście zaprzysiężonej 
2. paźd z ie rn ik a  r. .1413 u n ji L itw y z Polską, za­
razem  p iątym  z- rzędu m an ifestacy jnym  aktem  
przygotow aw czym , do ow ych ciężkich orężnych 
w ysiłków , ja k ie  p rz e k a z a ły  potom nym  krw aw e 
dzie je  nasze pod nazw ą „PO W STA N IA  STY­
C ZN IO W EG O “.

W czasie w spom nianej m anifestacji m ieniły  
się w św ietle , i łopo ta ły  za podm uchem  w ichru  
różnobarw ne chorągw ie w szystk ich  w ojew ództw  
R zeczypospolite j, a w śród nich, także  chorągiew  
Ziemi W itebsk ie j, k tó rą  dzierży ł w  sw ej dłoni 
w y b ra n y przez w spółobyw ateli chorążym , uroczy 
m łodzieniec.

Była to im ponująca postać, członek znakom i­
tego rodu a rystok ra tycznego , w edle pew nych da­
nych. k siążąt Św iatopełk M irskich herbu  B iałynia 
odm ienna. R ysy  tw arzy  jego. to ty p  czysto ja g ie l­
loński. C horąg iew  trzym ana w  ręku  przez m ło­
dzieńca tego została w zięta  na uroczystość z rzy m ­
sko-kato lickiego kościoła w  Surażu, miasteczka 
w  Ziemi W itebsk ie j, założonego roku 1564 przez 
K sięcia S tefana Zbaraskiego, w ojew odę W iteb­
skiego ze w zględów  strateg icznych , a to w  celu 
obw arow ania rzeki K aspłi dla obrony  Białorusi 
od n ajazdów  M oskwy. Położona na szlaku bojo­
w ym  m iejscow ość b y ła  w  ciągu w ieków  św iad­
kiem  i uczestnikiem  licznych zmagań się Polski 
z Moskwą, w r. 1812, zaś w czasie w y praw y  N a­
poleona W ielkiego na M oskwę, G łów ną k w a te rą  
W icekróla  w łoskiego E ugenjusza. Z chw ilą w y ­
buchu Pow stania styczniow ego uderzy li na Suraż 
zebrani ochotnicy  pod kom endą W ładysław a Ł o­
sia. zdobyli w praw dzie  m iasteczko, m usieli atoli 
z niego ustąpić.

W yniesiona z m urów  kościoła w  Surażu cho­
rągiew , nie w róciła w ięcej do św ią tyn i, lecz zo­
stała przechow ana przez chorążego. Ten, ja k k o l­
w iek  w ychow any  w A kadem ji w o jskow ej w  P e ­
tersbu rgu , późn iej a d ju tan t gen era ła  Trepow a. 
b ył gorącym  pa try o tą  polskim, należał do organi­

zacj i  narodow ej, pospieszył w  szeregi powstańcze, 
by ł rannym  raz w  bitw ie pod Łosicami obok 
Brześcia litew skiego, drugi raz, pod C zerw onką 
w Augustow skim , u tracił w ładzę w  p raw ej ręce. 
i po różnych, nieznanych b liżej ogółowi, życia ko­
le jach  zjaw ił się we Lw ow ie i tu ta j  przebyw ał 
w s tro ju  w ieśniaczym  przez szereg la t pod p rzy ­
kra nem nazwiskiem Szymona W izunasa z Moczy- 
dlów Szydłow skiego. N iezbadany, w  cichem  ustro­
niu by ł ekonom icznym  zarządcą  posiadłości k la ­
sz tornych SS. M iłosierdzia. K ochał Litwę, lecz

1 itw ę polską, nie uznaw ał separatyzm u, trw ał 
m yślą i sercem  p rzy  U nji i odbierał odw iedziny 
młodzieży litew skej. najczęściej odw iedziny 
członków domu katolickiego Św iatopełków  Mir­
skich. Młodzież ta pouczała go o stosunkach i w y­
padkach. jak ie rozgryw ały  się w jego o jczystych  
stronach.

Liczne opowieści snute przez niego w p rz y ­
lepie dobrego hum oru udow adniały, że to b yw a­

lec. człek oczy tany , w ykształcony.
P rzystąp iw szy  jako członek do T ow arzystw a 

U czestników  Pow stania r. 1863/4 i w y b ran y  tegoż 
chorążym , złożył, w ziętą ongiś z kościoła w Su­
rażu. chorągiew  do użytku zrzeszenia podczas 
uroczystości te jże  in sty tu c ji. Nosił on później 
znak te j uroczystości przez szereg lat, w obec k a ­
lectw a p raw ej ręki. w  lew ej dłoni. Zmarł 10. 
m arca 1906 r.. a pomnik jego. z podobizną, odtw o­
rzony zabiegam i pu łkow nika  1863 r. Józefa Mi- 
niew skiego, a ry lcem  a rty s ty  A. Zagórskiego, 
p rzoduje kolegom po broni, spoczyw ającym  snem 
wiecznym  na Łyczakow skim  cm entarzu we 
Lwowie.

Po śm ierci Szydłow skiego dzierży ł godło b ra­
terstwa. Polski i L itwy, jako chorąży T ow arzy­
stwa U czestników  . Pow stania Zygm unt Niesobia 
Krzyw osąd K ępiński, ułan z oddziałów dyk ta to ra  
M arjana Langiewicza, pu łkow nika Józefą Mi- 
niew skiego i podpułkow nika lir. Komorowskiego, 
uczestnik w alk pod Skałą, P ieskow ą Skałą, C hro- 
brzą. G rochow iskam i. Radziwiłłowem. Poryckiem  
i t. d.

W czasie zajęcia Lwowa przez w ojska i w ła ­
dze rosy jsk ie  w dniu .3. w rześnia 1914 r., gdy na 
skutek  rozkazu rosyjskiego generała, von Rode, 
musieli m ieszkańcy oddać w szelką broń i strze­
liwo a zachodziła obaw a konfiskaty  chorągw i, 
przechow ał (en znak w specja lnej k ry jów ce d y ­
rek tor A rchiwum i Muzeów Miejskich dr. Aleksan 
der Czołowski.

W roku 1923 odbyła się uroczystość, p rzy  k tó ­
rej ofiarow ało Tow arzystw o U czestników  Pow ­
stania 1863/4 sw oją chorągiew  w darze Korpusow i 
K adetów  z myślą, iżby służyła ona młodzi pol­
sk ie j. jako pam iątka, godło pracy  i pośw ięcenia 
ojców  i dziadów  je j. dla dobra ukochanej o jczy­
zny.

Józef B iałynia Ch ołodecki.
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MATKOW SKI WŁ A DYSŁAW.

NA POLACH MOŁOTKOWA
Pamiętnik zacząłem pisać dopiero 29 września 

1914 roku. wszyscy bowiem byliśm y zasuggerowa- 
ni zwycięstwam i w ojsk austrj., na tu ra ln ie  w gaze­
tach tylko, — tak, że nikt naw et nie przypuszczał 
możliwości wkroczenia Moskali do naszego kraju . 
Jestto niezaprzeczoną zasługą dyplom acji austrjac- 
kiej — z n a tu ry  swej arystokratycznej, k tó ra  po­
słannictw o swe pojm ow ała tylko reprezentatyw nie 
a nie m iała pojęcia — o czem nas później Moskale 
poinformowali, że Rosja rozpoczęła m obilizację je ­
szcze w czasie św iąt wielkanocnych. To drobne 
przeoczenie kosztowało k ra j  nasz morze krw i 
i mil jony stra t w mieniu.

D nia 21 sierpnia p rzejechały  ostatnie pociągi 
wojskowe z Węgier przez N adw orne żegnane w i­
w atam i i do widzenia w Petersburgu i zaczęły się 
pojaw iać kom unikaty sztabu generalnego o zw y­
cięskiej ofenzywie „naszych“ t. j. austrj. wojsk. 
Po raz tedy pierwszy od I w rześnia mam nerw y 
spokojniejsze i mogę z ja k ą  ta k ą  objektyw nością 
objąć to. co się wokoło nas dziać zaczęło, a co w y­
dawało się nam ty lko  chwilowem i przejściowem. 
Z dziw ną naiw nością w yobrażaliśm y sobie wojnę, 
jako wielkie ale niebardzo szkodliwe m anerw y. Po

Złudzenia rozwiane zostały 4 w rześnia, kiedy 
popołudniu pojaw iły się pierwsze patrole kozackie 
w N adw ornej. Panika dosięgła zenitu. Co bardziej 
nerwowe pakowało się i um ykało w  góry — bez 
zastanow ienia się nad następstwam i... Panika ogar­
nęła i m oją rodzinę w raz z domownikami, co sta­
nowiło 20 osób. Zdecydowałem, że zostaniem y na 
miejscu i zaglądniem y wojnie w oczy — bez 
względu na to, co może nas spotkać. I dziś — pół 
roku potem — mam to w ew nętrzne zadowolenie, 
że dobrze postąpiłem. Tyle wokół w idziało się ob­
jawów tchórzostwa luli egoizmu, że decyzja była 
łatw a i natu ralną. Za ucieczką przem aw iała troska
o dziewczęta a przeciw n iej tu łacza poniewierka 
z nieodłączną żebraniną o litość by  zdobyć chleli 
lub dacii nad głową. To też ucieczka szczególniej 
księży by ła  sm utnym  objawem, k tó ry  kiedyś w 
przyszłości się ujaw ni. Lud pozostawiony bez opie­
ki duchow ej przez swoich urzędow ych opiekunów, 
rozumował słusznie, że skoro „sługa boży“ uciekł 
w bezpieczne miejsce a  wierni chrzcili, grzebali
i modlili się bez pośrednictw a pasterzy, to i po 
wojnie tem bardziej będzie się mógł obejść bez tej 
pomocy. Tem u zradykal izowaniu dał też lud w y­
raz nam acalny, rekw iru jąc  zbiory z pól parafja l-

ra.z też pierwszy w żęciu doświadczyłem, co zna­
czą w świecie ku ltu ra lnym  środki kom unikacyjne 
— jak poczta i kolej. Od I-go w rześnia bowiem 
jesteśmy odcięci ocl świata... pociągi n iekursu ją  i 
niema gazet. Zdaje mi się. że dzienników  niewi- 
działem lat kilka a to ty lko  29 dni dopiero poczty 
nieistnieją. Zaspokajam y więc ciekawość na „chłop­
skim drucie", wiadomości przeto są fantastyczne 
ja k  b a jk i wschodnie... Z czasem jednak  przyw yka- 
my do anorm alnego stanu i byłoby nam  z tą  pier- 
wofnością tolstojowską dobrze, gdybyśm y stali na 
uboczu w ojny a  niebyli wciągnięci w ten dziejo­
we taniec okrutny mordem i pożogą a p rzykry  do­
kuczaniem  kozactwa. Pierw szy przedrzeczyw isty 
objaw  paniki w ojennej pojaw ił się w naszej oko­
licę ostatniego sierpnia.Zaczęły się w ędrów ki ucie­
kinierów. Coraz częściej zaczęły się pojaw iać w y­
ładowane furę z powiat, stanisławowskiego i tłu- 
mackiego, k tóre zdążały ku Węgrom lub chroniły 
się w góry do M ania wy, R afajłow ej i Porohów. 
Belę to wówczas pierwsze dreszcze paniki w ojen­
nej lecz mimoto niedaw ano w iary, b y  Rosjanie za­
puścili się aż w góry.

nych a naw et będę- w ypadki, że pow racających 
nie chciano w puścić na  probostwo.

J ak  więc wspomniałem pierwsi kozacę* poja- 
wili się 4 w rześnia w N adw ornej, k tó rą  przed mie­
siącem zniszczył w  połowie pożar i byli tam  chw i­
lowo. widocznie jako  przednia straż większego p a ­
trolu. Tego bowiem samego dnia by ł u  nas patrol 
huzarów węgierskich w liczbie 12. Ugościliśmy 
zm ordowanych i wygłodzonych żołnierzy i od nich 
dowiedziałem się, że pu łk  ich rozbity  pod Bohoro- 
d yczynem  a oni m ają  rozkaz cofać się ku  Dolinie 
przed następującym i Moskalami. Około trzeciej 
odjechali od nas i zaraz pod Sołotwiną natknęli się 
na kozaków, k tórzy  z zasadzki przyw itali ich 
ogniem. Zginął jeden a przew odnik W arga (Sło­
wak) spadł przestrzelony z konia i pozostał w So- 
łotwinie. Reszta patroli um knęła, kozacy zaś cofnę­
li się poza Sołotwinę. Zajście to powiększę-!« jesz­
cze panikę. N araz 8 w rześnia przem aszerow ał ba- 
ta ljon  pospolitaków, m aszerujący z N adw ornej ku 
Sołotwinie. Byliśmy pewni, że za nim i będzie szła 
arm ja. S tarych wiarusów, pom iędzy k tó rem i był 
i poseł Makuch — jako  „pan f ra jte r“, wielu z 
straży skarbowej i żandarm erji z nad granicznych 
pow iatów  — ugościliśmy i po krótkim  postoju

I.

II.
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pożegnali. N a furgonach jechało  k ilk u  mieszczan 
nadw ó rn iań sk ich  aresz tow anych  pod zarzutem  
m oskalofilstw a.

9 w rześn ia  usłyszeliśm y poraź p ierw szy strzały 
a rm atn ie  od 6-8 kim. od strony T arnow icy  leśnej. 
B yła to d y w iz ja  czerniow iecka, osłan ia jąca ty ły  
p rzed naciera jącym i Mochami. k tó rym  posłała k il­
ka  ku l z dym iących a rm at i cofnęła się do N ad­
w ornej, gdzie dn ia  następnego stoczono ponowną 
potyczkę, po k ó re j au s trjacy  cofnęli do D elatyna. 
Po obu u tarczkach  p an ik a  p rzy b ra ła  na  intenzyw - 
ności, bo społeczeństwo nie przygotow ane na takie 
ew entualności a w idząc cofającą się arm ję. nabrało 
przekonania, że w szystko jest stracone i um ykało 
n a  oślep — bez zapasów  żyw ności i środków  pie­
niężnych W  tak i sposób znalazł się u nas inż. Ro- 
m aszkan ze żoną i służbą w raz z m anatkam i oraz 
nauczyciel z pod T łum acza z żoną. betam i i kilkor­
giem dzieci, b a  naw et lcrowinę w lókł ze sobą.

11 w rześnia i nas nareszcie odw iedzili kozacy. 
W padli do wsi rano zabrali m i konia, pozostaw ia­
jąc  m i swego odparzonego i n ie rab u jąc  w cale po­
szli do sąsiedniej wsi: Hwozd. O d tąd  m ieliśm y ich 
w izy ty  stale i dzień w dzień dochodziły wieści, że 
kozactw o rab u je  w N adw ornej sklepy i domy p ry ­
watne. T aki stan trw a ł do 24 w rześnia w którym  
to dniu po jaw ił się silny- oddział kozaków  — około 
30. By-ł to boczny patro l, k tó ry  ubezpieczył flan ­
kę arm ji rosyjskiej, m aszeru jącej ku  Nadwornie. 
W  m iędzyczasie rycza ły  a rm aty  p raw ie bezustan- 
k u  w stronę D elatyna, skąd Moskale wozili ran ­
nych do Stanisław ow a. W  cztery dni później cof­
nęli się au s trjacy  do Jam nej. T em peratura obni­
żyła  się do 4R pow yżej zera a góry pokryły  się 
śniegiem. D la  w ojska po letniem u odzianego nie­
wesołe horoskopy-, bo październ ik  będzie jeszcze 
zim niejszy. N o tu ję  wreszcie wieść, że Stanisławów 
jest wolny- i R u m unja  idzie na pomoc itp.

1 październ ika 1914 roku. N adeszły różne 
wieści, że znaczne siły- nagrom adzili Moskale pod 
D elatynem , że w ojna z F ra n c ją  dobiega końca i że 
w net N iem cy p ó jd ą  w nasze strony n a  pomoc. 
Tymczasem  w ydaje  się nam  ta  w ojna za powolną 
i zaczyna nam  dokuczać, bo ju ż  trzy  tygodnie m a­
my Moskali na kark u , a  z goła nic niewierny o 
działaniach  w ojennych wreszcie k ra ju . Co się dzie­
je z naszym i bliższymi? Ze szwagrem, k tó ry  by ł 
gdzieś nad  W isłą pod Sandomierzem, co z b ra tan ­
kiem , k tó ry  po akadem ji poszedł do w ojska a 
potem w prost na wojnę? Serce d rży  a rozum  spro­
w adza w szystko najserdeczniejsze do m ikroskopij­
nej drobnostki wobec ogromu problem ów, które 
rozplątać usiłu je  św iatow a w ojna, rozporządzająca 
m iljonam i istnień ludzkich, H u k  a rm a t wokoło 
przy  pomiń a ciągle, że rodzinny nasz — m ały  św ia­
tek jest drobnym  atomem na te j bezbrzeżnej k rw a­
w ej rzeźni... Dzisiejsze niebo ołowiane i w ichura 
jesienna p rzy  4 R. budzą troskę o zdrowie naszych

żołnierzy k tó rzy  zmoknięci i źziębnięci — w le t­
nich ubran iach  w alczą przeciw  naw ale kozackiej. 
I najdzieln iejszym  musi w ojna gardłem  wyłazić. 
A ustrjacy  obsadzili góry koło Zielonej i Ra falowej, 
bo to najk ró tsza droga na W ęgry, Moskale zaś prą  
n a  W oronienkę, gdzie wedle wieści m ają  już  być. 
C zy po tam te j stronie K arpat tra fią  na  zacięty 
opór dowiemy się w krótkim  czasie? Nie pojm uję 
tego parcia  Moskali na W ęgry! Przecież nie m ają  
zam iaru  stosunkowo malemi siłami dojść do- B uda­
pesztu? C hyba chcą odwrócić uw agę od działań 
głów nej arm ji w Królestwie! O ile z bałam utnych 
wieści w ysnąć można — Stanisław ów  obsadziły 
liczne w ojska, zapew ne rosyjskie. Chłopi mówią, 
że rum uńskie, to znowu, że niemieckie, bo n ieznają
— ta k  przypuszczam  gatunków  broni Moskali i są­
dzą. że rosyjskie w ojska to ty lko  kozacy. Kores- 
mezó ma być w  rękach rosyjskich. T rudno uw ie­
rzyć. by A ustrjacy  tak  tanio ustąpili z bardzo sil­
nych pozycji w K arpatach.

2 października. W róciłem w łaśnie z N adw or­
nej. Moskale są i tu  i w Stanisławowie, p rą  dalej 
n a  W ęgry i pono są ju ż  na tam tej stronie granicy. 
N apraw ili kolej i jeżdżą trzem a wagonami ze S ta­
nisław ow a do D ela tyna  a  stam tąd do Kołomyji. 
Miasta już  n ierabu ją, bo z grubsza zrabowane, zato 
p rzeszuku ją  kieszenie przechodniów — rzekomo za 
bronią a zab iera ją  zegarki, pierścionki i gotówkę. 
O pow iadają, że Lwów w olny od w ojsk a  moskale 
są pod Przem yślem . Kto może coś pewnego wie­
dzieć? T yle ty lko  pociechy, że kozacy m ają  m niej­
szą fan taz ję  i nie niszczą ta k  m ienia ja k  po­
przednio.

4 Października. Ogół zaczyna zapadać w apat- 
ję  i liczyć się z ew entualnością zaboru rosyjskiego. 
To też mieszczanie nadw órniańscy n aś ladu jąc  ko­
zaków rab u ją  popalone sklepy żydowskie a gdzie 
nie mogą, w skazują kozakom, gdzie tow ary  i mie­
nie ukryto. O arm ji austr. i słuch zaginął. Iłosja 
ma być spory kaw ał na W ęgrzech, pono w M ar­
ina rosz Sziget czy Huszt. D w ory w  powiecie nad- 
Wórniańskim ograbiono ze zbiorów i inw entarza. 
Mimo wszysko nie tracę  cierpliwości i jestem 
przekonany o pogromie caryzm u.

5 października. Przy w czorajszej niedzieli 
flukta. wyobraźni ludow ej wezbrały-. Opowiadano, 
że w Sołotowie pojaw iła  się gazeta z 26 w rześnia
— pono z Węgier. Wedle niej F rancja  pobita, W ło­
chy obsadziły A lbanję, Lwów i Przem yśl wzięte 
przez Moskali, k tó rzy  m ają  już  być pod Rzeszo­
wem, a naw et Tarnowem... A gdzież by ła  arm ja 
austrjacka? gdzie niem iecka? Nie mogę cłać w iary 
tym  wersjom, bo nie w ytrzym ują k ry tyk i, jak im  
sposobem mogą Rosjanie być pod Tarnowem, skoro 
idą pod Przemyśli? Przypuszczam , że jenerał Auf- 
fenberg poszedł w zdłuż granicy galicyjskiej i w y­
konał ruch oskrzydla ja ry  hen w k ierunku  Woło- 
łóczysk, Moskale zaś k tórzy  parli n a  W ęgry są
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oskrzydleni. W ydaje się to prawdopodobnem , bo 
w czoraj uw ijali się bardzo za . furm ankam i po 
N adw ornie i okolicy. Może usłyszym y coś nowego, 
bo ludność w raca wolno do sadyb, ale nędza w zra­
sta. U rzędnicy od dwóch miesięcy nie widzieli 
pensji. Zapasów do życia brak. Jeszcze najm niej 
cierpią rolnicy, bo rok był u rodzajny i każdy  ma 
zbiory. Moskale nie m ają praw dopodobnie dowo­
zu, bo zabierają  nietylko bydło i konie, ale mąkę, 
żyto, i owies a  naw et kartofle. B yły także wieści, 
że Petersburg oblężony. Nie m ając żadnych da­
nych, nie mogę snuć wniosków — notu ję  ty lko  po­
głoskę, ła tw iej bowiem oblęgać Petersburg niż zdo­
być ja k ą  gazetę. Za Nowy W iek płacono ponoś w 
Stanisaw owie 200 koron! Znaczy to, że tyle wyno­
siły koszta dla  zdobycia egzem plarza. Relata-refe- 
ro... Moskale rabow ali w czoraj głównie kartofle. 
To jest też powodem, że ludzie obaw iają  się je w y­
kopyw ać i wiele jest jeszcze w polu a  tu  ju ż  śnieg 
zaczyna polatyw ać i góry ju ż  ubielone. Jeszcze 
parę tygodni w ojny a naw et spokojna ludność 
zacznie z głodu rabować,

6 października. Nowiny bardzo skąpe Przez 
cały dzień słyszym y strzały  arm atnie, lecz trudno 
się orjentować, bo dochodzą głucho. Zdaje się, że 
echo niesie od północ-zachodu t j. od strony S try ­
j a .  O pow iadają, że austr. patrole widziano w 
okolicy Sołot winy. Moskale m ają się cofać z W ę­
gier na D elatyn—Kołomyja. W czoraj lało ja k  z 
cebra, dziś nieco się wypogodziło, ale ciepłota 
spadła rano do 1 R. Od wczesnego ran k a  słychać 
liuk arm at od D elatyna. G ranie to, za którem  p ły ­
ną potoki krw i, milsze jest dla ucha i nerwów, niż 
a ciągła niepewność. Moskale b iją  się zaciekle i co­
fa ją  uporczywie. Z powodu św iąt żydowskich b rak  
wszelkich wiadomości a na ich drucie jeszcze one 
są najlepsze. Nad wieczorem przyniósł posłaniec

z B itkow a wiadomość, że N iem cy są w Krakow ie 
a A ustrjacy  p rą  ku  Dolinie i Stanisławowi. O statni 
ak t tedy rozegra się praw dopodobnie gdzieś w n a ­
szych stronach.

7 października. I znowu nic nie wiemy. Nawet 
trudno  zbadać gdzie się biją. Żydzi opow iadają, że 
nasi wzięli 9 tysięcy Moskali do niewoli a  chłopi 
znowu, że Moskale wożą naszych jeńców  do S tani­
sławowa, gdzie rządy  rosyjskie w całej pełni. O d­
czuw ać zaczynam y b rak  tytoniu, soli i chleba. W 
dodatku pózimniało. Bezdomnym i ubogim doku­
cza nędza a  nielepiej się dzieje zamożniejszym, 
szczególniej w spalonej i zrabow anej Nadwornie. 
Szkielety m urów  i kominów p rzypom inają  żywo 
obrazy z G rottgerow skiej „W ojny“.

8 paźdzernika. O d ran a  sypie śniegiem przy  
1/2 R. nad  zerem. K rajobraz w ybitnie zimowy 
i dreszcz przejm uje na  m yśl jak  to biedne żołnier- 
stwo obozuje po górach i lasach. D zień za dniem 
tonie w przeszłości, a sy tuacja  ciągle niezdecydo­
wana. Do dziś niewierny gdzie nasze w ojska się 
obracają i czy posunęły się naprzód? Zdawało się, 
że sy tuacja  w yklaru je  się do niedzieli i że pozbę­
dziem y się Moskali przynajm niej z naszej okolicy, 
ale wobec nadciągającej zim y i ta  nadzieja  zani­
ka. Wokoło cisza. Mówią ty lko  o św ieżych w oj­
skach rosyjskich w Stanisławowie. W okolicy N ad­
w orny bez zm iany, w yczuw a się ty lko  po zacho­
w aniu się kozaków, że nie czują oni m ocnej ziemi 
pod nogami. D em oralizuje ich ta k ty k a  autrjack ich  
wojsk, które nie staw iają  nigdzie silnego oporu — 
cofają się i z jaw iają  się nagle w miejscach, gdzie 
się ich nie spodziewano. Do wsi wróciło dwóch 
pospolitaków starszej daty. O pow iadania ich śą 
przesadnie kłamliwe. W edle nich austrjacy  nie 
m ają arm at i w szeregach panu je  nędza a Moskale 
górą.

Do historji walk z P. O. W.
(Z.) W a rty k u łach  naszych p. t. „W ojsko au- 

s tr jack ie  w w alce z P. O. W. we Lw ow ie 1918 r.“, 
umieszczonych w  zeszycie 53, 56 i 57 z 1929 r. 
'wspom nieliśm y o n ie jak im  Statkiew iczu, k tó ry  
w swych zeznaniach obciążył tak  peow iaków , ja k  
i innych p racu jących  w organ izacjach  n iepodległ.

W urzędow ych protokołach f ig u ru je  nazw i­
sko Tad. Statkiew icza, jed n ak  są poszlaki, że 
w Krakow ie nazyw ał się Tad. Karskim, a  w Prze­
myślu w ystępow ał jak o  Tadeusz P etry . Zdaje się, 
że to ostatnie nazwisko jest praw dziw e. Mówią, 
że S ta tk iew iez-P etry  p rzebyw a w  Polsce, i je s t n a ­
w et urzędnikiem  państw ow ym . Zeznania S ta tk ie­
wicza. zapodane przed sędzią w ojskow ym  w Mar. 
Sziget i we Lwowie we w rześniu  1918 r. są dość

ciekaw e i dlatego podajem y je, gdyż m iały  one 
służyć w ładzom  austr jack im  za podstaw ę do 
śledztw a i uchw ycenia w  swe rece ca łe j organ i­
zacji P. O. W.

Było to w pradzie  trochę zapóźno, jed n ak  
w każdym  razie w ładze w ojskow e, ja k  w iem y 
z poprzednich arty k u łó w  — zabra ły  się do „likw i­
d ac ji“ P. O. W. aresztu jąc  w ielu  peow iaków  i p rze ­
prow adzały  rew izje i zbierały dalsze m aterjały .

O tóż Statkiew icz tak  z e z n a je :
Był kap ra lem  w  1 p. art. leg j. w k a n c e la rji 

m ate rja ło w ej (zapewne K orpusu Posiłkowego). 
D nia 18 lutego aresz tow any  by ł obok S ta re j Żu­
czki i odstaw iony do Szeklencza. gdzie w kw ietn iu  
zachorow ał i odszedł do szpitala w  N. Szollos, skąd
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w yjechał dnia 4 m aja  ze szpitalem  do M ikuliczyna 
i stam tąd uciekł. Z apodaje nazw iska osób. u k tó ­
rych  nocow ał w K ołom yji, potem  w e Lwowie, 
gdzie sta ra  się o pap iery . Nie o trzy m u je  niczego, 
a le  p rzy  pom ocy jak iegoś rad cy  kolejow ego u daje  
się do Podw ołoczysk. gdzie p rzebyw a u dr. Zagór­
sk ie j, (zapewne dr. Św iderskiej), poczem przez 
W ołoczyska udał się do K ijow a, rzekom o do sw ej 
m atki W ik to rji M ajew skiej.

Tam  przez k u zyna swego S. Rom ańczuka, 
k tó ry  by ł ad ju tan tem  w  sztabie P. O. W. o trzym ał 
posadę jak o  pisarz m aszynow y w P. O. W.

O baw iając  się te j p ra c y  w P. O. W., porzuca 
ją  i pod nazw iskiem  S tanisław a M olara w y jechał 
do Lwowa. Tu jak o  leg jonista, m ieszka w Domu 
Legj., poczem  o trzy m u je  posadę w cen tra li odbu­
dow y w Złoczowie, gdzie z pow odu m ałej płacy, 
bo ty lko  13 kor. dzienn ie (!) nie może dalej p raco­
w ać i z tow arzyszem  sw ym  Bronisław em  D ałk o w ­
skim  m iał w y jechać z pow rotem  do K ijow a, przez 
Śniatyn, Czerniowce—Mohylew. W ysyła D ałkow ­
skiego do R om ańczuka po pieniądze, sam  oczekuje 
w C zerniow cach jego  pow rotu, jed n ak  w m iędzy­
czasie w y jech a ł do S tanisław ow a, gdzie otrzym ał 
w jak ieś kasie (banku) 50 koron a w racając zo­
stał aresz tow any  w K ołom yji.

D nia 12 październ ika  1918 r. w  Marm. Sziget 
składa protokół o organizacjach  we Lwowie. Po­
da je  dość ścisłe dane o „O piece nad Żoł. Pol.“ przy  
ul. K ilińskiego 1. o „Dom u L egj.“ p rzy  ul. ja b ło ­
nowskich 11. o „S tacji Z bornej“ p rzy  K urkow ej 
na S trzeln icy , o „D elegacji N. K. N." p rzy  pl. A ka­
dem ickim  3 i o Kom endzie P. O. W. Nr. 2.

W ym ienia nazw iska inż. W archałowskiego, 
urzędnika kol. C iska i p. Tom ickiej, k tó rzy  w ysta­
w ia ją  p aszporty  i papieTy fałszyw e i w y sy ła ją  
legjonistów  na U krainę i do K rólestw a — mimo, 
że są oni poddanym i austrjack im i. Pozatem  nad­
zw yczaj dokładnie opisuje stosunki w innych o r­
ganizacjach, podaje  w ygląd i nazw iska osób, 
a także ich działalność. Również i o P. O. W. ze­
znaje, że mieści się ono p rzy  ul. Z ielonej 82 u ka- 
pit. Legj. Sikorskiego i Zulaufa, podaje ich pseu­
donim y i stosunki organizacyjne.

Przechodząc do P. O. W. Nr. 3 w K ijow ie, za­
znacza, że Nr. I to okręg w arszaw ski, 2-gi lwowski 
i zeznaje , że k u r je rz y  k ilka razy  m iesięcznie p rze­
wożą rozkazy i w zajem ne wiadomości tych o k rę ­
gów.

Z początkiem  czerw ca k an ce la rja  P. O. W. 
by ła  w K ijow ie p rzy  ul. W. W ładym irsk iej Nr. 84
m. 2, a potem  p rzy  ul. K ryszczatow skiej Nr. 8. Ko­
m endantem  był B. Zalew ski (A ndrzej Świstek) 
technik  z Polski, lat 25. brunet. D okładnie opisuje 
jego  w ygląd i ubranie. A d ju tan tem  jes t Bog. Sul­
kow ski (ps. M. O stroróg), szefem sztabu jes t N. 
K opystyński. P odaje  ich adresy. Komenda p lacu 
w K ijow ie zn a jd u je  się p rz y  w ielk iej Pod w alnej 
23 (ni. 25 w  suterynacli), kom endantem  jes t Zer- 
wicz (pseud.). u rzęd u je  od 11 rano. W ym ienia n ie­
jak iego  R ogałew icza z Poznania, k tó ry  by ł gł. ko­
m endantem  P. O. W., obecnie nie p racu je , m ieszka 
przy  Żytom ierskiej 20. S praw y admin. prow adzi 
Czechowicz, kasę ob. Jot. (pseudonim) jest urzęd­
nikiem  b an k u  obok poczty. Tam m ieszka komend, 
k u rje ró w  pseudon.: Kotwicz.

Kom endzie w K ijow ie podlegają pow iaty 
W innica, Żytomierz, Berdyczów, Proskurów, H u ­
mań. i zdaje  się Fastów . Każdy obwód ma literę,
n. p. Żytom ierz „D “ i tak  się służbowo oznacza te 
kom endy obwodowe. W W innicy jes t komend. 
Bojan, ad ju tan tem  syn dr. O łtarzewskiego, p rzy  
ul. Tołstoja I. Ć w iczenia odbyw ają  się na placu 
sokolim.

W Żm erynce kom enderu je  ap tekarz  G rabow ­
ski (G rabow iecki), jem u  podlega b. pułk. rosyj. 
50 1. liczący, nazw iska nie zna, ten k ie ru je  ćw icze­
niami. Kasę prow adzi jak iś  u rzędn ik  kolejow y, 
b y ły  urzęd. kolej i W arsz.-W ied. W Ży tom ierzu 
jes t por. Lisiewicz z korpusu Muśnickiego. Podaje 
jego m ieszkanie i w ygląd.

R eferentem  am unicji w K ijow ie jes t ¡Mali­
nowski (Mil), k tó ry  m ieszka p rz y  rów noległej do 
W. W łodzim irskiej Nr. 6 (5). Około 2—4 g. popot. 
przebyw a w  kom itecie k o b ie t p rz y  Złotej Bramie.

Na podstaw ie tych zeznań w ojsk, w ładze 
austr. rozpoczęły śledztw o, k tó re  szczególnie we 
Lw ow ie ciało się odczuć naszym  pracow nikom  na 
polu niepodległ., o czern pisaliśm y ju ż  w poprze­
dnich zeszytach. Rozpadniecie się. A ustrji w strzy­
mało dalszą akcję  w ładz w ojsk, i pozostały ty lko  
ślady je j w aktach, k tóre ocalały i z k tó ry ch  — 
dzięki inż. W archołowskiemu czerpie te notatki, 
by  i one odpow iednie m iejsce za ję ły  w obszernej 
i bogatej h isto rji P. O. W., chociaż k ron ikę  działa­
nia te j organ izacji podał — może zły człowiek 
i szkodnik — a może jak iś  nieszczęśliw iec, słabego 
ducha i charak teru , dziecię w ojny , w ychow anek 
ulicy.
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JAN STA ROŚCI AK.

Z dyw izją polską na Syberji.
Bezustanne boje w yczerpały  nasze siły, każdy 

z nas nie był podobny do żo łn ierza arm ji reg u la r­
nej. Rumsza widząc, że w  obecnem  stad jum  do 
prow adzenia jak ie jk o lw iek  ak c ji nie jesteśm y 
zdolni, podczas naszego pobytu w M injarach, na­
w iązał kontakt z ówczesnym dykatorem  rządu 
sybery jsk iego  adm inirałem  Kolczakiem, p e r tra k ­
tu jąc z nim  celem p rzen iesien ia  nas do głów nych 
sił polskich do Nowonikołajewska, dla przepro­
w adzenia reorganizacj i.

A dm irał Kołczak z początku odm ówił stanow ­
czo naszym  żądaniom i gdy w dalszym  ciągu ob­
stawaliśm y przy swojem zaznaczając, że bić się nie 
będziem y — ośw iadczył — że o ile sam oczynnie 
opuścimy front, rozkaże nas niezw łocznie rozbroić 
i internow ać.

Dopiero, gd y Rum sza udał się osobiście do 
Omska — stolicy rządu K ołczaka — uzyskał zgodę 
na nasz w yjazd do N ow om ikolajew ska. W kwie- 
iniu 1919 roku zaraz po otrzym aniu  zezwoleń na 
opuszczenie dotychczasow ego m iejsca pobytu 
oddaw szy poprzednio M in jary  w ojskom  ro sy j­
skim w yruszy liśm y ko le ją  do N ow om ikolajew ska.

Podczas naszej podróży, n iedow ierzając zb y t­
nio tu i ówdzie sto jącym  po stac jach  w ojskom  ro ­
syjskim . patrzącym  z zaw iścią na nasze a rm aty  
oraz zdobycze w ojenne — trzym aliśm y stale ostre 
pogotowie.

Do N ow om ikolajew ska przybyliśm y w dniu 
I m aja  1919 roku. Podczas jed n o tygodniowego po­
bytu w wagonach na stacji, patrząc na odw iedza­
jących  nas żo łn ierzy  stojących załogą w Nowomi- 
kołajew ska i porównu jąc  ich czyste i dobre um un­
durow anie z naszemi łachm anam i, zdołaliśm y do­
p iero  wówczas zauw ażyć w ja k  strasznie  o p łaka­
nym stanie się znajdu jem y. Nic też dziwnego, że 
nasi now i tow arzysze broni patrzyli na nas z pew- 
nem politowaniem , za co odw dzięczając się p a trz y ­
liśmy na nich z wyższością, gdyż m ieliśm y poza 
sobą szereg bitew i zwycięstw .

Na następny tydzień po przejściu  kw aran- 
tany. zostaliśm y zkoszarow ani w bu d y n k u  p rzy  
ulicy D w orcow ej, gdzie otrzym aliśm y bieliznę 
i um undurow anie.

Miasto przepełn ione było w ojskiem  w szel­
kiego rodzaju  broni — prócz tego m isja w ojskow a 
francuska i w ioska p rzebyw ała w mieście.

W owym czasie Polska D yw izja  S y b ery jska  
znajdow ała się w pełnym  rozw oju  sw ej potęgi, 
a m ając w swym łonie wszelkiego rodzaju  broń, 
p rzedstaw iała się nader dodatnie.

Sztab w ojsk  polskich mieścił się w" p ięknym  
budynku  w śródm ieściu „Komuniszczeskij. k lub“,

k tó ry  po zajęciu m iasta przez w o jsk a  bolszew i­
ckie, pom alow any n a  ko lor czerw ony, oddany zo­
sta ł do dyspozycji robotników -kom unistów  pod 
nazw ą ..Raboczyj dw oriec“.

W mieś. m arcu jeszcze przed naszem  p rzy b y ­
ciem do N ow om ikolajew ska, w ybuchł tu ta j bun t 
4-go pułku p iechoty , k tó ry  został zlikw idow any  
we w łasnym  zakresie , bez pom ocy usilnie p c h a ją ­
cych się w tą  spraw ę w o jsk  rosy jsk ich  i bez k rw i 
rozlew u. Po rozform ow aniu  tego pu łku , część żoł­
n ierzy  została w cielona do innych  oddziałów, 
część zaś pozostała w  sform ow anym  ze szczątków  
tego pułku bata ljon ie  zapasow ym . In ic ja to rzy  
bun tu  zostali rozstrze lan i pod „Sucharnym  za­
w odem “.

D yw izja  nasza pozostając w  mieście, pe łn iła  
służbę garnizonow ą, w ystaw iając  w arty , patro le , 
oraz obsadzając s tac ję  kolejow ą. K orzysta jąc  
z każdej nada jące j się sposobności oraz św iąt 
o ch arak terze  narodow ym  urządzano przeróżne 
parady , m anifestacje i widowiska. Do jednego 
z tych ostatnich należy  obraz w ystaw iony na m ie j­
scowym hippodrom ie „K rzyżacy“ Sienkiew icza, 
k tó ry  stosunkow o dobrze się udał, p rzy c iąg a jąc  na 
to w idow isko o lbrzym ie tłum y ludności, p rzed sta ­
w icieli w ładz cyw ilnych i w ojskow ych  etc.

W m ieście prócz tea trzy k ó w  rosy jsk ich  oraz 
tym  podobnym  m iejscom  rozryw kow ym  zb iera ją- 
cym  —  ze w zględu na olbrzym i garnizon — obfite 
zyski, m ieliśm y w łasny  „T eatr żo łn ierza“, kaw ia r ­
nię oraz różne k lu b y  rozm ieszczone w  każdym  od­
dzielę i zasilane staran iem  am erykańskiego zw iąz­
ku  m łodzieży ch rześc ijań sk ie j Y. M. C. A.

N iestety  i te czasy w esela  i życia bez tro sk i 
zbliżały się ku końcowi. Z ogólnego fron tu  docho­
dziły  coraz to bardziej niepokojące wiadomości. 
A rm ja  adm. K ołczaka sta le  odstępow ała — bolsze­
w icy natom iast za jm u jąc  coraz to now e połacie 
ziemi parli naprzód. W pew ien dzień gruchnęła  
wieść — później potw ierdzona — 0 upadku  po 
m orderczych b itw ach  m iasta C zelabińska. W No- 
w om ikołajew sku poczęto czynić gorączkow e p rz y ­
gotow ania do zb ro jnej ak c ji przediw ko bolszew i­
kom. Miasto narhodzili agit atorzy bolszewiccy , 
k tórzy  w ślizgując się do fo rm acji w ojskow ych — 
w iedli swą zgubną ag itac ję , wnosząc tu  i ówdzie 
sw ój ferm ent wywrotowcy i w yw o łn jąc  dezorgani- 
zacje. K ilkakro tn ie  w y k ry w an o  te ta jn e  zw iązki.

G rożące niebezpieczeństw o na froncie poczęło 
przybierać katastro fa lne  w prost rozm iary. U po­
jo n e  zwycięstwam i w ojska czerw one, n ap ie ra li 
te raz  całą silą. a spo ty k a jąc  się ze słabnącymi coraz 
bardziej oporem  ze s trony  w ojsk  rządow ych 
posuw ały się bezustannie naprzód.
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W arm ji adm. K ołczaka szerzy ła  się dem orali­
zacja. W ojska przechodziły  całem i m asam i na 
stronę przeciw nika. Tu i ówdzie, w środow iskach 
obsadzonych jeszcze przez w o jsk a  rządow e, -po­
częły  się tw orzyć pokaźne oddziały partyzanck ie, 
złożone z niezadow olonych z rządów  d y k ta to r­
skich  K ołczaka — włościan i robotników  oraz ma- 
d ja ró w  pochodzących z jeńców  w ojennych  — roz­
w ija ją c  sw ą ak c ję  na ty łach  i bokach a rm ji rzą ­
dow ej.

Adm. Kołczak, zm uszony groźną sy tu a c ją  — 
naw iązał k o n tak t ze wschodem  a zdoław szy dojść 
do porozum ienia z n iek tórem i dowódcam i ta m te j­
szych oddziałów, k tó rzy  dotychczas działali na 
w łasną rękę, nie uzn a jąc  jego rządów  — otrzym ał 
od nich  posiłki.

Przez m iasto N ow om ikołajew sk poczęły p rz e ­
jeżdżać te raz  eszełony now ych w o jsk  rosyjskich , 
pochodzących z dalekiego w schodu i k ierow ane 
obecnie na front. Pełn iąc służbę na stac ji k o le jo ­
w ej i pa trząc  na te p rzesuw ające  się przed naszem i 
oczym a bandy , odnosiło się w rażenie, że nie w iele 
one zaw ażą na szali obecnej sy tuacji.

Podczas p rze jazd u  trzech eszełonów z oddzia­
łam i kozackim i pułkow nika A nnienkow a mieli­
śm y naw et pow ażny incydent, m ający  swe źródło 
w  rab u n k u  i zakłóceniu  porządku  na stacji. D zięki 
jed y n ie  naszem u tak tow i i zim nej k rw i, spraw a 
cała  po k ilk u  strzałach  zakończyła się ro zb ro je ­
niem  w szystk ich  kozaków , złożeniu odebranej 
broni w  oddzielnych wagonach oraz niezwłocznem 
w ysłan iu  ich w dalszą drogę.

W d rug ie j połow ie czerw ca 1919 roku, w  oko­
licach N ow om ikolajew ska poczęły się pojaw iać 
potężne g ru p y  p artyzan tów  bolszew ickich pod do­
w ództw em  G rom owa, k tó re  z zalesionych okolic, 
położonych nad  rzeką  Ob, u rządzały  zb ro jne na­
p ady  na stacje, p rzystan ie  i m iejscow ości w ojsko­
w e i n iepokoiły  bezustannie całą  okolicę.

Na lin ji a łta jsk ie j drogi żelaznej, pod w sią 
C zerepanow ą, oddział naszego batal jo n u  szturm o­
wego, pe łn iący  służbę p rzy  zbiórce siana dla koni 
Y -tej dyw izji został zaatakow any  przez bandę 
party zan tó w  uzbro joną w dzidy swego w yrobu, 
broń m yśliw ską i w idły. Z aatakow any nasz oddział 
począł się ostrzeliw ać, m y zaś p rzybyw szy  na 
miejsce — powiadom ienie o tem przez naczelnika 
stacji, po k ró tk ie j b itw ie rozbiliśm y całą  bandę 
w  puch. K aw ale rja  nasza p rzy  pomocy konnicy  ro ­
sy jsk ie j, ścigając uciekające  niedobitki, dopadłszy 
je w  końcu zniosła doszczętnie, u śm iercając każ­
dego, gdyż jeńców  wogóle nie brano.

Inne oddziały  p artyzanck ie  poczęły spiesznie 
uchodzić w  stronę B arnaułu , niszcząc przy  tem  do­
szczętnie w szystko, co przedstaw iało  w łasność rzą ­
dową oraz pa liły  m osty kolejow e, zry w ając  szyny 
i I p. Pomimo w szystko n iek tóre z tych band osa­

czone przez nasze w ojska , b y w a ły  wyniszczone 
doszczętnie.

P o tyczka pod C zerepanow ą dała początek  ca­
łem u szeregow i późniejszych w ypraw  karnych , b i­
tew  i potyczek przedsięw ziętych przez Y-tą d y ­
w izję.

D ochodzące ze wszech stron  n iepokojące w ie­
ści i głoszące o w ielk ich  oddziałach rebe łjan tó w  
bolszew ickich, g rasu jących  po całym  obszarze bar- 
naulskim , zmusiły nas do rozw inięcia ak c ji w o jen ­
n e j na tym  now opow stałym  froncie. Lekcew ażenie 
tego by łoby  w ielk im  błędem , gdyż partyzanci, 
k tó rzy  podsuw ali się pod N ow om ikołajew sk, w r a ­
zie usku teczn ien ia  tego, mogli pow ażnie zagrozić 
naszem u planow anem u w yjazdow i n a  wschód.

A kcję naszą przeprow adzono w ten  sposób, że 
poszczególne nasze oddziały w ysy łane b y ły  w róż­
ne strony-, gdzie n a  w łasną ręk ę  niszczyły n iep rzy ­
jaciela.

W każdej za ję te j wsi i opuszcszonej przez 
bandy  partyzan tów , organizow ano niezw łocznie 
sądy doraźne a  w szystkich, — k tó rym  dowiedziono 
udział w pow staniu  — skazyw ano n a  k arę  śmierci, 
k tó rą  też na m iejscu, b ezape lacy jn ie  w ykonyw ano 
W stosow anych podówczas rep resjach , celow ały 
w o jska  rosy jsk ie , k tó re  bicie, katow anie, rozstrze­
liw anie i w ieszane uw ażały  za. pew nego rodzaju  
sport, w y d a jąc  naw et rozporządzenia, by  tru p y  w i­
sielców pozostaw iać d la  odstraszającego' p rzy- 
k ład u  w pętlicy- po k ilk a  a naw et k ilkanaście dni.

Z początku a k c ja  nasza szła nam  gładko, gdyż 
bandy  te  — z w y ją tk iem  oddziałów m adziarskich, 
posiadających  k a rab in y  — bydy nadzw ydzaj licho 
uzbrojone, nie mogły tem samem nigdy dotrzy­
mać pola reg u la rn e j i ba jeczn ie  w prost uzb ro jo ­
nej naszej arm ji. Później natom iast, gdy n iep rzy ­
jac ie l ko rzy sta jąc  z p rzew ażającej siły  na w ielu 
odcinkach zdołał rozbić w o jsk a  rządow e łub też 
nakłoniw szy takow e do p rze jśc ia  na  swą stronę 
— posiadł w iększą ilość karab inów  i kulom iotów, 
staw iał w następstw ie zaciekły  opór, zm uszając 
nas niejednok ronię do odstępowania.

Żołnierze nasi szli na fron t z ochotą, gdyż 
każda w ypraw a połączona b y ła  z uzyskaniem  
różnego rodzaju  zdobyczy. Ludność cyw ilna tak  
wsi ja k  i m iast p a trzy ła  na to bardzo krzyw em  
okiem.

O ddziały  pow stańcze u trzy m u jąc  kon tak t 
z a rmją  czerw oną, idącą z zachodu oraz widząc 
b lisk i upadek Kołczaka, nie s ta ra ły  się już  w ięcej 
ukryw ać lecz naodw rót napadali same na nasze 
w ojska, w alcząc p rzy  tem  nad w yraz dzielnie n ie ­
mal z fanatyzm em .

Ze straszliw ą siłą szerzący się płomień 
pow stania ogarnął prócz okręgu barn au l- 
skie go. okręgi kam ieniecki, b ijsk i. sem ipałatyński 
i.  t. p.. gdzie prócz w ojsk  V-j dyw izji w alczyły  
nadto. w ojska rosyjskie .
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Żonierze nasi poczęli tracić  poprzedni swój 
w o jen n y  anim usz, gdy p ow racając  z frontów  za­
m iast łupów  wojennych przyw ozili tru p y  i ran ­
nych. D y w iz ja  nasza u rządzała  częste pogrzeby 
żołnierzy, poległych na froncie, k tó rzy  często b y ­
wali poddaw ani przed śm iercią k rew  ścinającym  
torturom . Poległych w  ten  sposób żo łn ierzy  nie 
w ystaw iano na w idok publiczny, gdyż nieraz po­
zbawieni by li w w iększości w ypadków  rąk . oczu. 
nosa lub uszu. O sta tn i pogrzeb ofiar, w  ilości 36, 
odbył się z w ie lką  uroczystością i honoram i, p rzy  
udziale całego garnizonu.

T ak ja k  głów na a rm ja  K ołczaka cofała się na 
całym  froncie, tak  i m y m usieliśm y teraz stale od­
stępow ać — ponosząc same klęski.

We w szystkich stronach m iały  m iejsce z b ro j­
ne pow stania bolszewików, opasując Nowomiko 
ła jew sk  ciasnym  pierścieniem . O ddziały  p a rty ­
zanckie Szczetiukina i K raw czenki zagrażały  od 
wschodu.

S y tuacja  ówczesna była dla każdego jasną, 
ogólnie w iedziano, że ak c ja  w o jsk  rządow ych 
zbliża się ku końcowi. Nie pomogły m asak ry  urzą­
dzane na bolszew ickich pow stańcach, nic pomogły 
szubienica, ku ła  karabinow a, ogień wsi i miast, 
bolszew icy bici i niszczeni niem al doszczętnie 
w jednem  miejscu, w yrastali na wzór k rzy ża­
ckiego stugłowego sm oka jeszcze po tężniej na in­
nych dziesięciu m iejscach.

A rm ja czerw ona zdążająca z zachodu, roz­
biw szy w ojska serbskie, stanow iące dotychczas

MODLITWA
Boże. O jcze i W ładco nasz 
Do Ciebie w  kornych m odłach się chylim y 
Prosząc o wolność!! Ty nam  ją  dasz 
Za naszych ojców, naszych braci czyny!

Za tyle k rw i na polach przelanej,
Za tyle m ąk, pożarów  i zgliszcz,
Powrócisz sławę Polsce U kochanej 
1 w niej ośw iaty rozniecisz nam  Znicz!

Prosimy Cię Panie, wszak dość już  krw i, — 
N iechaj się wolni, p raw i odrodzimy,
N iechaj w nas polskości ziarno zawsze tkw i — 
D aj nam  pozostać w dobrem  w ytrw ałym i!

M arjanów ka na W ołyniu 1917 r.

T. C h etm ecki.

józef Białynia Cholodecki.

Akia wojskowe Galicji XIX. stulecia
(Z refe ra tu  wygłoszonego na posiedzeniu „T ow arzystw a h istorycżnego“ w e Lwowie, dnia

31. m aja 1919).

Akta p rzejrzane prżeźemnie w b. aust. Wojsk. 
Archiwum  we Lwowie, dzieliły się jak  to jest rze­
czą n a tu ra ln ą  na obojętne i n a  w artościow e, a to 
w artościow e dla ogółu, dla badaczy przeszłości, 
d la badaczy stosunków  ekonom icznych i handlo­
wych k ra ju  naszego, bądź d la  n iek tó rych  sfer 
społecznych, lub poszczególnych rodzin. (Spraw y 
personalne, kw alifikacy jne , spadkow e, szlachec­
kie, orderow e etc.). N iektóre ak ta  odnoszą się 
ty lko  do poszczególnych w ypadków , inne p rzed ­
staw iają  zaokrąg loną całość i d a ją  dok ładny  
obraz przebiegu zdarzeń i zarządzeń w ładz pań­
stwow ych.

P rzeg lądając  przygodnie ak ta  z przed roku 
1831, znachodziłem  tam że m iędzy innem i om a­
w iane sp raw y  w ychodźtw a. sp raw y  regu lac ji 
granic G alicji, w ym iany dóbr m iędzy w łaścicie­
lami z Bukow iny, a Mółdawji. op in je  oficerów

o strateg icznej w artości poszczególnych m iejsco­
wości w G alicji, ja k  n. p. Halicza. M arjam pola. 
Okopów, Śniatyna itp., dem olow ania sta rych  
twierdz, adap tow ania budynków  dla celów w oj­
skow ych, sta tystycznego zestaw ienia ludności
1 żywego inw en tarza  G alicji i Bukowiny, nie­
m niej sp raw y m obilizacy jne rozkazy w epoce 
w ojen  napoleońskich, w ym ykan ie  się żydów  od 
służby w ojskow ej, budow y różnych objektów  
w ojskow ych. koszar, szpitali i prochowni na te ­
ry to r jum  G alicji.

Akta, k tó re  stanow iły  w łaściw y przvdział 
mej czynności dotyczą epoki od chw ili w ybuchu 
pow stania listopadow ego do czasu ukończenia 
procesów po upadku pow stania styczniow ego.
o  ile dotyczą roku 1831. zaw ie ra ją  one re lac je
i raporta , sk ładane przez podkom endnych G ene­
ralnej kom endzie we Lwowie, o przebiegu n i ­

po w ażną zaporę, posuw ała się nap rzód  w  k ie ­
ru n k u  stolicy S yberji. Omsk. siedzibę rządu, 
przygotow ano gorączkow o do ew akuacji. W No- 
w óm ikołajew sku  Y -ta d y w iz ja  rozpoczęła budo­
w ać pociągi p ancerne  — W arszaw a, K raków  
i Poznań — oraz form ow ała eszelony dla prze­
wóz u na wschód.

(C. d. n.).
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padków  na teren ie  bojów  w K rólestw ie, tudzież 
w ypadków  na B ałkanach, spraw ozdania G en era l­
nej kom endy w ysy łane do P rezyden ta nadw ornej 
rad y  w ojennej, rozkazy  te jże  K om endy do pod­
w ładnych oddziałów, niem niej tłum aczenia w y­
ją tków  z polskich czasopism.

S pecjaln ie  z n a jd u ją  się w fascykułach om ó­
wione zarządzenia, dotyczące zbiegów, opisy w y ­
padków  na polach bitew , ru ch y  w o jsk  w alczą­
cych a rm ij. udział ks. Adama Lubom irskiego w 
pow staniu, d y k ta tu rę  generała  Chłopickiego, epi- 
dem je cholery, zaburzenia w K rakow ie, m isje 
austrjack iego  podpułkow nika lir. Cabogi do 
arm ji D ybicza, obstaw ienia gran icy  w ojskam i 
austrjack iem i. p row iantow anie a rm ji rosy jsk ie j 
przez A ustr je  i p rzejścia g ran icy  p rzez korpusy 
D w ernickiego, Ram oriny. Różyckiego i Kamiń- 
skiego. W tych ostatnich aktach  znalazłem  do­
kładne spisy in ternow anych  na te ry to rju m  Au­
str ji w ojskow ych polskich, w szystk ich  rang 
i stopni. Mogą one posłużyć do uzupełnienia w y­
kazów w ojskow ych polskich z roku 1830 do 1851. 
ogłoszonych ju ż  drukiem  a posiadających, jak 
wiadomo, w iele luk  i braków .

W dalszych aktach  spotykam y zarządzenia, 
dotyczące w y łapyw an ia  em igrantów  polskich i 
ochrony przed propagandą karbonafyzm u. nie­
m niej zarządzenia z powodu ucieczki w ychodź­
ców i in ternow anych  w ojskow ych, tudzież po­
w rotu, ich do k ra ju , dalej z powodu niedozw olo­
nego w erbunku  ochotników . Liczne akta  dotyczą 
spraw  an ticholerycznych i rozciągania kordonów  
ochronnych.

Z kolei w id n ie ją  k łopotliw e pisma w ładz 
austrjack ich  z powodu propagandy  i knowań w 
Krakowie, niem niej z powodu ruchów  rew olu ­
cy jnych  na zachodzie i południu Europy. P arty ­
zantka pu łkow nika Józefa Zaliw skiego. znalazła 
o ile zdołałem  stw ierdzić, n ik ły  w yraz  w aktach 
w ojskow ych. O bszernie natom iast jest om aw ianą 
spraw a zajęcia K rakow a przez w o jska  austrjac- 
kie w dniu 17 lutego 1836 i wywozu em igrantów  
tlo Berna, spraw a form owania m ilicji i żanclar- 
m erji w K rakow ie z ochotników  au striack ie j 
a rm ji. T abela inform acyjna o skazanych: Zaliw- 
skim  et consortes, tudzież dyspozycje, dotyczące 
przew ozu ich, niem niej S łotw ińskiego i tow arzy ­
szów. do K ufsteinu, są przedstaw ione dokładniej, 
aniżeli w aktach w ojskow ych, w reg istra tu rze  
Sądu karnego we Lwowie. Odnośne akta zn a jd u ją  
się w archiw um  ak tów  grodzkich i ziemskich we 
Lwowie.

Pod rokiem  1838 spotykam y ak ta  procesu cy­
wilnego, epizod sięgający  wstecz do czasu wojen 
napoleońskich. Jak wiadomo był wówczas do­
staw cą dla a rm ji au s trja c k ie j Aron Brunstein 
an tenat rodziny bar. Brunickich. O tóż w ćw ierć

wieku później, w ystąp ił rząd z p re tensjam i do 
rodziny B runickich.

Przy najpow ażniejsze se rje  aktów , rozpo­
czyna zbiór siedem dziesięciu k ilku  lascykułów  
dotyczących spisku 10. p. p. im ienia .Mazzucheli 
w Przem yślu, k tó ry  to spisek stał, jak  wiadomo 
w ścisłym zw iązku z rozw ija jącym  się ruchem  re ­
w olucyjnym . ja k i w  parę lat później w strząsnął 
podw alinam i rządów  E uropy i znalazł sw ój wy- 
raz w ..wiośnie ludów “ i w  późniejszych zdarze­
niach z roku 1848.

N ik ły  stosunkow-o obraz d a ją  natom iast te 
ak ta  w ojskow e, k tó re  dotyczą w ypadków  z roku  
1846, rew olucy jnego  odruchu i ch łopskiej rabacji. 
Możebne, iż zna jd ą  się dodatkow o dalsze ak ta  
z ow ej epoki. R eg istra tu ra  w ojskow a w ładz i ko­
m end austrjack ich , p rzechodziła w czasie inw azji 
Rusinów — nie m ówiąc o poprzedniem  przew o­
żeniu je j do M. O s traw y  i z pow rotem  — ka ta ­
klizm y.

Rozrzucono ją  i niszczono; częściowo uległa 
spaleniu. Pozostałe z owej epoki ak ta  om aw iają 
m iędzy innem i spraw am i podniesienie m iasta 
S try ja  do k a teg o rji m iast królew skich, zbiórkę 
funduszów na rzecz polskiej em igracji w e F ra n ­
cji. zaprow adzenie straży  bezpieczeństw a w G a­
licji. zaprow adzenie sądów w ojennych, wcielenie 
Księstwa krakow skiego w  skład A ustrji. regu ­
lację pańszczyzny i innych pow inności poddań- 
czych. spraw ę Chochołow ską, polityczne stosunki 
okolicy Lutow isk, tudzież stosunki w  M ołdawji 
i w rzen ie  w śród ludności w ie jsk ie j.

Bardziej aniżeli rok  1846. u w ydatn ia ją  się 
w aktach dzieje  lat 1848 do 1849. D ow iadujem y 
się z nich o organizacji w ojskow ych kolum n w 
G alicji, o organ izacji gw ard ji. o zgrom adzeniach 
ludowych, o rew olucji w  K rakow ie, o w ystąp ie­
niu z w ojska  historycznej postaci porucznika 
M essenhausera, o zam iarze w kroczenia w ojsk  ro­
syjskich  do G alicji, o ag itacjach  w śród a u s tr ja c ­
kich szeregów  w ojskow ych, o zam iarze pow stań­
ców w kroczenia z Poznańskiego do G alicji, o sa­
m owolnym  w ym arszu huzarów  na W ęgry, o zbro­
jeniach  w A ustrji, o adresie Rusinów do jen era ła  
Radetzkiego. o pomocy ze strony w ojsk  ro sy j­
skich. o w ezw aniu m ieszkańców  G alicji i K ra­
kowa do pow rotu z W ęgier, o p rzydzieleniu  bar. 
G eringera, generałow i Haynauowi do robienia 
porządków  na W ęgrzech, o organizacji nowego 
ustro ju  tamże, o pow strzym aniu dowozu w ik tu a­
łów dla polsko-w ęgierskiego legjonu. o w yrokach  
przeciw  obyw atelom  G alicji, k tó rzy  dążyli na 
d rugą stronę K arpat etc. D alsza poważna i w a r­
tościowa ser ja  ak tów  i źródeł dziejow ych dotyczy 
przekroczeń politycznych i dezercyj do Węgier. 
Liczne fascykuly  zaw iera ją  dochodzenia sądów 
w ojennych, urzędu jących  w G alicji i Bukowinie 
po zaprow adzeniu stanu oblężenia. Jak  w k a ­
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lejdoskopie p rzesuw ają się tu ta j różne postacie 
w szystkich sfer społecznych: w ojskow i i cyw ilni, 
em isar ju sze  i propagatorów  i e ruchu socjalistycz­
nego z „anarch is tk ą '“ Kam ilą N ardon na czele. 
N astępu ją  d a le j: opis reak c ji po pow staniu wę- 
gierskiem , am nestja  dla żołnierzy austrjack ich  
i zarządzenia przeciw  związkom  robotniczym . 
Szczegółów jes t wiele, a sięgają  one do roku 1855. 
Po aktach om aw iających spraw y bieżące i po do­
chodzeniach karnych  z powodu nadużyć w zarzą­
dzie prow iantów , następu je  szereg aktów  tech ­
nicznych D yrekcy j w ojskow ych, a w nich oma­
wiane sp raw y  budow lane, w znoszenie nowych, 
adap tac je  i reperacje  starych  ob jektów  po m ia­
stach i m iasteczkach G alicji.

Przechodzę teraz do trzec ie j n a jo b szern ie j­
szej se rji aktów . tj. do aktów  dotyczących pow­
stania styczniowego.

Z końcem  lutego 1846. zaprow adziła A ustrja  
stan oblężenia w G alicji i sądy w ojenne. Komisje 
urzędow ały w Krakowie, Rzeszowie. N. Sączu. 
Przem yślu. Samborze, Stanisław ow ie. Złoczowie. 
T arnopolu. C zerńiow cach i we Lwowie, gdzie 
koncentrowała się cała akcja śledcza i dokąd ode­
słano później ak ta  sądowe m iast prow incjo- 
na I nych.

Im ienne w yk azy  inkwizytów i zarządzenia 
sądów' w ojennych, obejm ują  okres od 5 m arca 
1864 r., w k tórym  to dniu odebrały w ładze wroj- 
skow e pierw szych więźniów z rąk  . sądowych 
w ładz cyw ilnych, aż do końca kw ietn ia  roku 1865.

Procesów przeprow adzono w  tym  czasie n a j­
w ięcej we Lwowie, gdyż 2065, dalej w Złoczowie 
856. w T arnopolu 730. w  T arnow ie 691. -w S tan i­
sław ow ie 640. w K rakow ie 381. Nie w szyscy in- 
kwizyci cierpieli atoli za spraw ę polską, nie 
wszyscy byli rzeczyw iście przestępcam i politycz­
nymi. Spora ich liczba nie m iała nic wspólnego 
z powstaniem  styczniow em  i z tegoż organizacją. 
W ojsko podciągało pod rub rykę politycznego w y­
stępku każdy w ypadek zbiegowiska, oporu prze­
ciw zarządzeniom  w ładzy zatrzym ania broni, 
sprzeciw iania się woli policji lub żandarm erji. to 
też nie dziw, że w szeregu obw inionych, spoty­
kał ruskich chłopów, ruskich  księży, żebraków  
i publiczne kobiety, sprow adzane z ulicy. W sze­
regu rzeczyw istych politycznych przestępców  
zajm u ją  poczesne m iejsca ziem ianie ty tu łow ani 
i n iety tn łow ani. dalej ich oficjaliści różnych sto­
pni i ka tegorji, w ydatna zwłaszcza ilość leśników, 
ekonomów, gajow ych i polowych. W śród m iej­
skiej ludności p rzew ażają rękodzieln icy  różnych 
cechów i różnego w ieku, następnie  uczniowie 
szkół wyższych i niższych, literaci i dziennikarze 
(procesą prasowe), urzędnicy państwowi, du­
chowni. strażn icy  skarbow i itp. N iebrak też pa­
trio tycznych  kobiet, pociąganych do odpow ie­
dzialności za należenie do zw iązku K laudynek 
(Felicja z W asilewskich B oberska i grono je j  to­

w arzyszek). za zb ieran ie  funduszów  na cele pow ­
stania, za w yrób nabojów , przem ycanie broui etc.

W śród inkw izy tów  spotykam y osobistości, 
zw iązane później z dziejam i T ow arzystw a h isto­
rycznego. że wspomnę, d ra  T adeusza W ojcie- 
chowskiego i d ra  Ludw ika K ubalę, skazanego na 
5 lat tw ierdzy  josephstadtu .

Wiek obw inionych to epoka od 14 roku życia 
(A leksander Weiss. Jan K rzeczunow icz etc.) aż do 
94. (!) Starcem  tym . n iezw ykle sędziw ym  byl An­
toni Sigm unt. em ery tow any  zarządca lasów, za­
m ieszkały w  Skalacie. Kocha! on sw oją s ta rą  od­
wieczną strzelb inę i daw ny ko rd e las  m yśliw ski, 
chciał je  w ziąć z sobą do trum ny, nie m iał siły 
odłączyć się od tych pam iątek  z lat młodości 
i u jrza ł się na ław ie oskarżonych. Skonfiskow ano 
mu broń, w ym ierzono g rzyw nę 25 zł. r. w alu tą  
au s trjack ą  i 8 dni aresztu. W yroku jący  sąd w o j­
skow y w T arnopolu odesłał ak ta  do w yższej in ­
stancji w celu zatw ierdzenia orzeczenia, ta je ­
dnak, tkn ięta  litością, w obec n iezw ykle sędzi­
wego wieku i ubóstwa skazanego, pow strzym ała 
w drodze laski w ykonanie w yroku. Zresztą spo­
ty k a  się w aktach w yrok i nader surow e. Tak np. 
w yrok pierw szej in stanc ji w ydany  na O skara 
W idmanna opiewał na lat 10. na S tanisław a hr. 
T arnotyskiego na lat 12. na Karola W idm anna na 
lat 15 i został dopiero w d rug iej in stan c ji złago­
dzony. Skazanych na dłużej niż na rok w ięzienia, 
wywożono do josephstadtu , O łom uńca lub W iśni­
cza, w y ją tkow o  ty lko  pozwolono h r. F lo rjanow i 
Ziemia!kowskiem u, odbyć k a rę  w gm achu Pobrv- 
gidzkim  we Lwowie. Badacz dziejów  udziału G a­
licji w pow staniu styczniow em . znajdzie  w a k ­
tach cały szereg nieznanych szczegółów drugo- 
i trzecio rzędnej k a tegorji. szczegółów je d n a k  w 
każdym  razie in teresu jących .

Nie:-. na ną było np. dotąd rzeczą, że w Holo- 
butowie. w pobliżu S try ja  istn iała sta ła stacja  
etapow a, dla przew ozu powstańców i korespon­
dencji. Zorganizow ał ję  rządca dóbr hr. T arn o w ­
skie j. W incenty Chm urow icz w dw orsk im  lesie. 
a służbę pełn iły  sto jące zawsze w pogotowiu za- 
przegi z parobkam i folw arcznym i i zaufanym i 
funkcjonarjuszam i na czele. Chm urow icza skazał 
sąd w Sam borze na 5 m iesiące aresztu.

W aktach karn y ch  sądu polowego w K rak o ­
wie w idn ieje  w poczcie inkw izytów . znaczna 
ilość przybyszów  z zagranicy , ja k  z F ra n c ji. T u r­
cji. Rosji etc. Było to w zw iązku z w ęzłem  kole­
jow ym  i z geograficznem  położeniem  K rakow a.

Łagodnie stosunkow o postępow ał z inkw izy- 
tami sąd w o jenny  w S tanisław ow ie, pozostaw iał 
bowiem in teligencję  w czasie śledztw a przew ażnie 
na w olnej stopie, czego o innych sądach pow ie­
dzieć nie mogę. S tatystyczne zestaw ienie dz ia ła l­
ności sądu w ojennego we Lwów ie, za czas od 3 
marca do 31 grudnia 1864 d a je  nam  n astępu jący  
obraz:
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O bw iniono o popełn ienie  zbrodni: zdrady  
stanu  62 osób; zak łócenie spokoju  publicznego 
680 osób; udziału  w pow staniu  i rozruchach  146 
osób: publicznego gw ałtu  44 osób; m orderstw a 
(zamordow. rad cy  L. Kuczyńskiego) 4 osoby; 
obrazy  m a jes ta tu  LOL osób: pom ocy udzielonej 
przestępcom  32 osób. Ponadto o: zbiegow isko 6 
osób; udział w ta jn y c h  stow arzyszeniach  I osobę; 
podburzanie  9 osób: obrazę publicznych u rzędn i­
ków  367 osób: naruszen ie  p a te n tu  4 osoby; p rze­
kroczenie prasow e II osób: niedozw olone posia­
danie b roni i am unic ji 56 osób; niedozw olone 
zbieranie  sk ładek  10 osób; u k ry w an ie  w ydalo ­

nych obcokrajow ców  5 osób; legitym ow anie się 
fałszyw em i dokum entam i 25 osób.

Z pow yższych inkw izy tów  zasądzono na: cięż­
kie  w ięzienie 38 osób; na zw ykłe w ięzienie 37L- 
osób; na aresz t 228 osób; na cielesną chłostę 58 
osób: na grzyw nę p ieniężną 19 osób; na konfiska­
tę tow aru  12 osób.

Uwolniono .149 osób; ułaskaw ionolS osób; za­
stanow iono śledztw o 456 osób; odstąpiono ak ta  
innym  władzom  do załatw ienia  221 osób; p rzen ie ­
siono do za łatw ien ia  na  rok  następny  214 osób: 
zm arła  we w ięzieniu  i osoba.

RAFAŁ HIRSCH.
weteran 1863 r.

Wspomnienia z 1863r.
Koń m ój pom knął szybciej, bodzony m oją je­

dną ostrogą u jednego buta, bowiem noga druga, 
lewa, by ła  bez buta.

Przedem ną grupa naszych już  nie wielka. 
Pew na część dragonów rosyjskich n a  szybszych 
koniach dośeiga nas; za m ną pędzi dragon 
i ochrypłym  w rzaskiem  swoim krzyczy  czystą mo­
wą polską „a za piecem kaszy jeść. a nie wojować 
z carskim i sak latam i“ i dalej do swoich dragonów 
„krukom  zachadi! kruhom !“. Spojrzę w lewo, a  po­
lem szereg dragonów  — bez czapek, tak  samo jak  
nasi, po trącały  im bowiem gałęzie w lesie, — dosię­
g ają  naszych.

Nasi w praw dzie nie użyli jeszcze ani jednego 
strzału  — m ają  b roń nabitą, dadzą ognia w nich. 
Ale ja?  ani buta, ani czapki na głowie (która prze­
cież pow strzym ałaby cięcia wrogiego pałasza), je ­
den dobry pistolet mi się urw ał,, koń bez na- 
głownika, nie mam cugli, bym  mógł nim  dowolnie 
pokierować, ten k rzyk liw y  moskal z polską mową 
pędzi b es tja  zam ną i gotów ciąć mię szaszką swoją 
po karku . Siedzę n a  koniu, choć bez buta, ja k  przy  
ku ty , skręcam  z mych pleców m ój sztuciec belgij­
ski, kolbą pod praw e ram ię, odwodzę ku rek  i z pod 
pachy  strzelam do napastn ika bodaj b y  go zmity- 
gować. S trzał m ój — ja k  często się zdarza -— po­
w alił go z konia, koń bez jeźdźca pom knął obok 
i w yprzedził mię, łącząc się z g rupą naszych.

D ale j jestem  w tak ie j sy tuacji: ze strony p ra ­
w ej naszej, że ta k  powiem, „ucieczki“ głęboki jar, 
za nim szkarp  p rzy k ry  i dość wysoki, tam  szumiał 
na w yżynie las czarny.

Pod goniłem mojego konia szablą, bo cugli nie 
mam, nad  sam brzeg tego ja ru  i pchnąłem  sę silnie 
z siodła i z konia w jar. Potoczyłem się na  dno ja ru  
puchem białego śniegu wysłanem. Nad sobą usły­
szałem łopot kopyt końskich, jak iś k rzyk  i strzały, 
lecz ja jak  „borsuk“ nie pokazyw ałem  się z m oje­

go legowiska, a od czasu do czasu pod falistym  
śniegiem kopałem  schronisko, b y  się ukryć, 
a ukryw szy się, naw et ciepło w norze m ojej po­
czułem.

Ucichło w szystko — na ziemi i n a  niebie — noc 
czarna — tam  na szczycie ja ru  las drzew a buków  
starych, ogołoconych z liścia, nie szumi, nie sze­
leszczę — tylko od czasu do czasu podmuchem 
w iatru  gałąź o gałąź uderzy  smętnie.

W ysuw am  się z m ojej nory  śnieżnej, nadsłu­
chuję — cisza. K arabinek m ój w śniegu, więc go 
już i nie odgrzebuję. Zdjąłem  płaszcz mój, rozpo­
starłem  go na śniegu i na tym  dyw anie w sypialni 
mojej, po odbytym  tańcu, usiadłem. Nie nam yśla­
jąc  się zbytnio, w ydarłem  podszewkę m iękką z ple­
ców mojego płaszcza, podarłem  taśm y, resztą owi­
nąłem  m oją bosą nogę lewą, bo na  nodze p raw ej 
miałem jeszcze bu t z ostrogą — miałem szmatę 
w kieszeni płaszcza, w k tó re j to było owiniętych 
trzy  kaw ałki słoniny — z te j szm aty zrobiłem so­
bie toczek do p rzykryc ia  głowy. N ad słoniną deli­
berowałem  co z n ią  zrobić. Że koledzy moi z b a ra ­
niny i nadm iaru  tłuszczu chorowali, a  gdy mię 
głód przyciśnie, zjem ją  i śniegiem zapije, chleba 
nie mam, osłabnę; więc precz zatem ze słoniną 
i odrzuciłem ją  daleko od siebie.

T eraz biedzę się, co m am  ze sobą począć, k tó ­
rędy  mam się udać? czy w y drapać się z ja ru  na 
szlak naszej gonitwy, czy po stromym szkarpie w y­
gramolić się do góry, do lasu? W ybrałem  to  drugie. 
W yw indow aw szy się, widzę, że teren  lasu w poło­
wie już  był bez śniegu.

Nie tracąc odwagi, poszedem ostrożnie w głąb 
lasu, wydrapałem się na drzewo i na gałęziach jego 
wygodnie się umieściłem d la  w ypoczynku. Świt 
poranka zbudził mię — zlazłem i wolnym krokiem 
— rozglądając się na wszystkie strony, udałem  się
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w stronę południową, m iarku jąc  sobie, że będzie to 
najkrótsza droga do brzegu leśnego.

Po trzech godzinach, stanąłem  nad brzegiem 
boru, skąd widziałem  wioskę, oddaloną o półtora 
kim. drogi. Myślę sobie: nie pójdę w dzień bo nie­
bezpiecznie, chociaż mi już  głód trochę dokuczał, 
ale pod noc się tam  w ybiorę i zawróciłem  w głąb 
leśną. Dzień cały przeszedł mi na drzewie. Gdy 
ściemniło się, ruszyłem  z miejsca, dążąc do wioski, 
którą sobie upatrzyłem .

Idę, lecz krańca lasu  dosięgnąć nie mogę. Zbłą­
dziłem i umęczony, z drżeniem  w ydrapałem  się na 
drzewo i drugą noc tak  przesiedziałem  do rana.

W  dzień przeszedłem las i po czasie stanąłem 
na jego brzegu, skąd zauw ażyłem , że przedem ną 
w niedalekiem  oddaleniu na przestrzeni dość 
obszernej stoją chaty  i zabudow ania. Nie pow ra­
całem ju ż  w głąb lasu i przeczekałem  do wieczora 
n a  miejscu.

Głód odsunął odemnie zbytnią ostrożność i pu­
ściłem się k u  zagrodom, gdy późno ju ż  z wieczora 
było a św iatła pogasły w oknach chat. W  jednych 
okienkach jeszcze św iatełko płonie — idę do tego 
św iatełka. Pałasz i pistolet, k tóre jeszcze miałem 
p rzy  sobie, pozbyw am  się, bo jak  mię pochw ycą 
a zbrojonego, nie d a ru ją  — schowałem za plot

w śnieg, — naszyw ki am arantow e z kołnierza 
płaszcza osunąłem i ostrogę od bu ta  w ydarłem , — 
a szepcząc „kto się w opiekę poda Panu  sw em u“ 
skierowałem się do ośw ieconej chaty. Zbliżywszy 
się. zaglądam  przez szybkę okna do w nętrza i w i­
dzę izbę dość schludną, pod przypieckiem  izby 
siedzi niemłoda n iew iasta i p rzy  św ietle kaganka 
coś n iby  szyje rękom a. N a łóżku trochę z miesz­
czańska u b ran y  leży m ężczyzna — piesek jak iś  by ł 
w izbic, poczuł m ię pew nie pod oknem, zaczął 
w arczyć i szczekać.

— Marto — woła m ężczyzna z łóżka do kobie­
ty  — Wyjdź no, czy niem a tam  kogo.

M arta wyszła z psem, k tó ry  tropem  ruszy ł na 
mnie, szczekając — ja  wyszedłem z u k rycia  m oje­
go i łagodnym  głosem odezwałem się: „N iechaj bę­
dzie pochw alony Jezus C hrystus“.

Kobieta uciekła, zatrzasnąw szy drzw i od sieni 
za sobą.

Podbiegłem pod okno i nadsłuchuję. Leżący 
pyta, ona m u opowiada, podniesionym  głosem: 
ezemużeś uciekła, nie zapytała  k to to tak i?  Z apu­
kałem w okno i proszę, by  mię wpuszczono do 
domu.

C. d. n.

Z a p i s k i .
(Z.) Doroczne m anew ry  Lwowskiego Związku 

Strzeleckiego w 1914 r. odbyły się w  czasie Zielo­
nych Świąt w okolicach Dawidowa. B ataljon w y­
ruszył przez rogatkę Sichowską.

Założenie ćwiczeń było czysto szkolne i miało 
znaczenie instruktorskie. B ataljon atakow ał nie­
przyjaciela wedle praw ideł ówczesnej tak tyk i 
z oskrzydleniem przez rezerwę.

Poraź pierw szy uży ty  by ł telefon, k tó ry  na od­
ległość 2 kim. łączył oddziały. Szkoła sapersko- 
minowska w ykazała się dużą um iejętnością. Bata­
ljon posiadał w łasny tabor.

Po ćwiczeniach odbyło się omówienie przez Gł. 
Kom endanta — Piłsudskiego.

Z powrotem do Lwowa przem aszerował b a ta­
ljon Strzelców z GŁ Komendantem na czele, który 
konno ze sztabem w prow adził Strzelców do mia­
sta, za Strzelcam i szedł oddział san ita rny  i tabor.

Przy u licy  Badenich — przed ul. Ziemiałkow- 
skiego, gdzie mieściła się kw atera  strzelecka, od­
b iła  sic defilada przed Gł. Komendantem.

Przem arsz Strzelców w szyku bojowym  w i ­
wat! ogromne wrażenie.

*

Na. ćwiczenia  okręgu strzeleckiego w Rzeszo- “ 
wie, które odbyły się w okolicy K rosna dnia 15-go

czerwca 1914 roku, w yjechał ze Lwowa pluton 
Strzelców.

K rakow ski O kręg Strzelców  odbył ćwiczenia 
doroczne dn ia  30 m aja  i 1 czerwca 1914 r. w  oko­
licy Czernichowa.

Brały udział oddziały z Czernichowa. Pozowi- 
cy, Brzeźnicy. Skaw iny. Ręcznej, Chorowic i z in ­
nych miejscowości. Pożarem oddziały z Zakopane­
go, Poronina, Cz. D unajca. W adowic, Koziniec. 
K alw ar ji i Lanckorony. Za prow iantow aniem  zajął 
się oddział krakow skich Strzelców.

W  W igilję Bożego Narodzenia ub r. odbył się 
w Bestwinie (Krak.) pogrzeb Leg. Beliniaka Jana 
Krausa.

Śp. Jan  K raus urodził się w  Bestwinie. Do 
Legj. w stąpił w raz z uczniam i szkoły rolniczej w 
Kobiernicacb. S łużył w I-szej Bryg. w 1 p. u ła ­
nów. w którym  przebył kam panję w ojenną i dzie­
lił losy tegoż pułku.

Powrócił z w ojny z nadw ątlonem  zdrowiem  i 
oddał się pracy na roli.

Zmarł w 54 roku ży-cia.

„Na. przedpolu historji". W tych dniach u k a ­
zał się na półkach księgarskich pokaźny- tom 
„Szkiców, recenzyj i polemik" p. t. ..Na przedpolu 
historji" pióra mjra  dra W acław a Lipińskiego.

Jako historyk i żołnierz zarazem , w obronie
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tego co za przewodem Józefa Piłsudskiego dla 
państeva i jego wielkości zostało uzyskane, w idząc 
jasno, zodne ze wszech stron starania. by 
wysiłek W odza i pracę żołnierską, zniekształcić i 
na bezdrożu fałszu sprow adzić — agresyw niej mo­
że, silniej i nam iętniej, n iżby z chłodnego objekty- 
w izm u historyka w ypadało  — broni W acław  Li­
piński zdobytych pozycyj. oczyszcza przedpole 
polskiej historji najnow szej.

„Szkice, recenzje i polem iki” m jra L ipiń­
skiego. w ydane w powyższym  tomie „Na przedpolu 
h istorji”. czyta się z niesłabnącem  zaineteresowa- 
niem i z niem niejszym  dla czytelnika pożytkiem. 
Rozmieszczono w ostatniej pracy szkice, jak  „Od 
Korzona do K ukiela”. „H istoryczny tragizm  w po­
staci Żółkiewskiego". „Geneza odrodzonego W ojska 
Polskiego“, ..Pierwsze boje Józefa Piłsudskiego“, 
oraz ostre, cięte polemiki z gen. Michaelisem czy dr. 
Hinczą i oryginalne na wskroś sądy o pracach 
Kossak-Szczuckiej, Dunin-K ozickiej i t. d. — sta­
nowią zbiór pełen n ieprzem ijającej wartości.

..Kronika Powiatu Zam ojskiego". dw utyg., pó­
źniej od Nr. I I jako  „dekada“, w ychodziła w Za­
mościu od kw ietnia 1918 r., Nr. 1 do 24. W ydaw cą 
był Z. Pomarański. znan i księgarz i w ydaw ca, 
Legjonista.

Wśród b. wielu, cennych artyku łów  i prac, 
znajdu jem y następujące artyku ły , dotyczące w oj­
ny na ziemiach polskich i pracy niepodległ. wzgl. 
przygotow ania przed listopadem 1918 r.

W zeszycie 1—2 umieścił inż. Janusz K róli­
kow ski dłuższą pracę p. t. ..Szkody w ojenne po­
wiatu H rubieszowskiego". W zeszycie 5—4 zn a jd u ­
jemy reskrypt Rady R egencyjnej K. P. w przed­
miocie utworzenia królewsko-polskiego Sądu Okr. 
w Zamościu, pozatem w zm iankę o ..procesie po li­
tyczn ym  w  Zamościu o polską akcję polityczną na 
ziem i chełm skiej“ i adresy i nazw iska k ilkunastu  
Legjonistóm  z Lubelszczyzny, znajdujących się 
w Bustjd-Haza. Zeszyt 3—6 poświęcony jest uro­
czystościom 7 Maja. W zeszycie 10-iym jest 
wzmianka o Obchodzie rocznicy wkroczenia 
Strzelców do Królestwa dnia 6 sierpnia 1914 r„ 
które nie odbył się z przyczyn „od Komitetu nieza­
leżne cli” — jak  móes i o tem notatka w Nr. 1 I.

W zeszycie l6-tym jest wspomnienie ucznia 
gimn. p. t. ..Początek w ielkiej w o jny  w  Zamościu" . 
W Nr. 1.8-t.ym z 15 X. 1918 ¡ . O dezwa R ady Regen­
cy jn e j do Narodu Polskiego z dnia 7 X. 1.918 r., a r ­
ie kul T. Antoniew icza, odezwa polsk. stronnictwa  
ludowego, odezwa P. O. W. i odezwa K om itetu O r­
gan. straży obyw atelskiej ro Zamościu. N astępnie 
znajd ujem e w tym zeszycie dokładne spraw ozda­
nie z wiecu oby w., zwołanego dla omówienia sy tu ­
acji politycznej. Wiec uchwalił w ezw anie do Radę 
Reg.. . be powołała całą ludność pod broń i by  do­

wództwo te j arm ji objął Jó ze f Piłsudski. Pozatem 
są spraw ozdania z wieców ludow ych, odbytych cln. 
13. 10. w Zamościu 1 12. 10. ev Zwierzyńcu.

Już w Nr. 19 z 21. 10. 1918 r. znajdu jem y ode- 
zwę kom itetu obyw. o przygotow aniu się do obję­
cia poematu po w ycofaniu się Austrjak ó w  i utwo­
rzeniu S traży Obyw., k tó re j kom endantem  został 
por. legj. S tefan Pomarański. Por. T. Procner pisze
o "G ł. Urzędzie Zaciągu do W ojska Pol. w 1 Zamo­
ściu“. Pozatem umieszczono notatkę o evypuszcze- 
niu wieźniów polityczne cli z aresztu zamojskiego 
dnia 16. 10. 1918 r.. rozporządzenia i rozkazy Mili­
cji m iejskiej i S traży Obyw.

W zeszycie 20 z I listopada 1918 r. T. A ntonie­
wicz umieścił a rty k u ł p. t. „Pod broń". Liczne ko­
respondencje z prow incji donoszą o powstawaniu 
Straże- O byw . W mieście o tw iera się kurs wojsko- 
wo-milicyjny.

W zeszycie 21 i 22 p. T. Antoniewicz daje  ev a r ­
ie kule ..Pohkie Zaduszki“ przegląd w ypadków  
ev ostatnich czasach. W kronice miejscowej znajdti- 
me opis przewrotu w  garnizonie zam ojskim  i roz­
kaz Straże O byw . powiatowej.

W ostatnim  zeszycie 27 i 24 znajdujem y 
obwieszczenia Komisarza Tym cz. R ządu Ludowe­
go. ostatnie rozkazy  dowództwa pow. S traży O by­
wał. i rozkazy K om endy W ojsk. Obwodu zam oj­
skiego z dnia 9. II. 1918 r., w ydane przez kap itana  
Stan. Tesśaro, który objął tę komendę. Zeszyt za­
m ykają odezeey Klubu Republik, w  Zamościu
1 Komitetu organ, kobiet polsk. Z zeszytem tym , 
tj. 23/24 z dnia 10 grudnia 1918 r. kończy się wy- 
daw nictw o te j ,,Kroniki", k tó ra  należycie w yw ią­
zała się ze swego zadania w tych wielkich, przeło­
mowych dniach.

..Zarys historji wojennej w szystkich  pu łków  
wojska polskiego". Dzieło to, w ydaw ane przez 
Wojskoewe Biuro Historyczne, składać się będzie 
ze 176 historyj pułkow ych w ogólnej ilości około 
4000 stron druku. O bjętość poszczególnej historji 
I -30  arkuszy.

Treść historyj stanowią bojowe i organizacyjne 
dzieje pułków piechoty, kawaleryj i a r t y l e r j i  la­
lach 1018— 1920, w ykazy strat oraz lisie odznaczo­
nych. W ostatnim  czasie ukazał się szereg nowych 
history j pułkowych, a mianowicie: 2, 4, 7, 8, 9. 
12, 17. 15, 16, 19. 21, 26, 27, 28, 29; 30: 51; 32; 35; 
75; 77: 38: 40: 41. 45. 48, 51, 52, 53. 55, 56, 57, 58. 
61. 62, 64. 65, 66. 69. 70. 71. 75. 74; 75; 79; 8:1; 85: 
86 pułki piech.; I, 2. 4. 5. 6 pułki strzel, podhalań­
skich; 2 pułk szwol. 2. 5, 4. 10, II, 12: 14. 17, 18; 
20. 25; 26 pułki ułanów : 2. 5 pułki arb poi. Leg.: 
7, 8, 9. 12, 13; 14. 15, 16. 19. 20: 21, 22 pułk i art. 
polow.; 7: 9 pułki art. ciężk. I pułk art. górskiej: 
2, 4. 5, 7, 9 Dyon art. konnej.
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N akładem  księgarni szkolnej iv Poznaniu wy- Książeczki te napisane w intencji zagadnienia sto- 
szły drukiem  p. t. ,.B ibljoteczka Histor.-wo jsk. dla sunku obyw atela  do arm ji. spełn ia ją to zadanie 
w szystkich“ dw a tom iki kap itana  G ustaw a Baum- i bezsprzecznie w yw rą swój wpływ, 
felda i to :'„W ojsko a  społeczeństwo w daw nej Pol- Obszerniej napiszem y w nast. zeszycie,
see“ i „O drodzenie wojsk, za S tanisław a Augusta”.

Od Redakcji i Administracji
Pomimo nader ciężkich w arunków  w śród k tó­

rych „Panteon Polski" p rzebył w ostatnim  roku, 
zachęceni przez naszych sta rych  C zyte linków  
z w iarą w dobrą przyszłość, z uporem  praw dzi­
wych Legunów — przystępujem y i w tym  roku do 
dalszej pracy. Nie będziemy* rozpisy wać się o na­
szych zam iarach redakcyjnych. M amy tak  wiele 
m aterjału , że starczy to nam  na lat kilka. Poza­
tem zbieram y i powiększam y naszą rezerw ę a r ty ­
kułów i nie schodząc z dotychczasowej linji i wy ­
tkniętego celu — będziemy i nadal drukow ać p a­
miętniki, wspomnienia, kronikę działań, wspomnie­
nia pośmiertne i inne, ja k  dotychczas, notatk i i za­
piski, które kiedyś oddadzą ogromną usługę ba­
daczom tych czasów a potomnym pozostawią 
piękną zbiornicę czynów  i poświęcenia pokolenia, 
które miało to szczęście w yw alczyć O jczyźnie 
Wolin ość i Niepodległość.

Prosimy naszych Szanow nych Czytelników
0 dalsze poparcie. Prosimy- o pomoc redakcy jną
1 również pam iętajcie o tem. że p rzedp łata  musi 
by ć uiszczona regularnie a  także, że każdy  z czy- 
teników  pow inien pozyskać jednego nowego.

W najbliższych dniach wy jdzie SKOROW IDZ 
ze spisem treści dotychczasowych zeszytów (od 
Nr. 1 do 65) w objętości jednego zeszyu „Pan­
teonu" i rozesłany będzie bezpłatnie naszym  sta­
łym czytelnikom, ale tylko tym . k tó rzy  wyrównali 
należytość za 1929 r. i uiszczą przedp łatę  za 
1930 r.

Skorowidz ten będzie b ib ljografją  „Panteonu" 
z dokładnem zapodaniem treści wszystkich a rty ­
kułów i zapisków z wykazem  iłustracyj. Skoro­
widz wyulamy także we formie odbitki jako  osob 
broszurkę.

* *
W następnym  zeszycie wezwiemy imiennie 

tych czytelników, którzy- nie w yrów nali należy - 
tości za' 1929 r.

Ze względów technicznych zeszyt 64 wyszedł 
z opóźnieniem. Następny zeszy t wy-jdzie w- połowie 
lutego.

W  następnym  zeszycie  umieścimy bardzo inte­
resującą pracę p. Białynji Chołodeckiego pt. „W a­
leczne szeregi polskie w  składzie wojsk austrjac­
kich“.

Doszło do naszej wiadomości, że nieznani nam 
bliżej osobnicy, Zamieszkali w Łodzi — od d łuż­
szego czasu zbierają  wśród obyw atelstw a na Po­
morzu i w Poznańskiem zam ówienia na jak iś 
album  p. t. „Panteon Polski", przyczem  pobierają 
większe kwoty-.

Ponieważ nasze w ydaw nictw o niema nic w spól­
nego, z tym i panam i, gdyż nie wydajem y żadnego 
album u ani nikogo nie upoważniliśmy* do zb ie ra ­
nia jakichkolw iek zamówień i pobierania pienię­
dzy. przeto ostrzegam y naszych czytelników  przed 
nimi.

Odpowiednie doniesienie do Urzędu śledczego 
zrobiliśmy równocześnie.

N O W O Ś Ć .

Niedawno wyszła z druku praca mjr. ADAMA JÓZEFA 
BORKIEWICZA p. t.:

„DZIEJE I-GO PUŁKU PIECHOTY LEGJONÓW“
C ena 25 sr.l.
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Józef Piłsudski o Sobie
zebrał i w ydał Z. Zygmuntowicz.

Ireśc ią  tej książki jest życie i przeżycia M arszałka od kolebki do ostatnich czasów, według

własnych słow i opisów
Przeszło 120 strou d ru k u  dużego form atu, kilkadziesiąt ilustracji.

N ieznane opisy z życia Kom endanta, p rzew ija jące  się od dzieciństw a w Żułowie, poprzez lata 
szkolne, sybirskie szlaki, katorgi i w ygnanie w Tunce, X paw ilony, przygotow ania do ruchu  zbroj­
nego, poprzez organizacje Strzelca, w alki w Legjonacli, M agdeburg i Naczelnikostwo Państw a, po­
przez la ta  w alk o wolność w 1920 r. i wreszcie do ostatnich czasów, wszystko opowiedziane, wzgl. 
opisane przez M arszalka w różnych czasach i okolicznościach.

(O praw iona w płótno z złoconym napisem  zł. 10 opfatnie).

Zamówienia prosim y skierować pod adresem A dm inistr. „Panteonu Polskiego“ Lwów S kry tka  98

Zalegających z prenumeratą — wzy­
wamy do odwrotnego wyrównania

P olecam y tygodnik p. t „TYDZIEŃ“ pod red 

S Thugutta. Pismo wychodri w Warszawie.

Prosimy Czytelników naszych o nadesłanie 
nam wspomnień z fotograf jami z tych czasów.

REDAKTOR ODPOWIEDZ. Z ZYGMUNTOWICZ. ADR. RED. I ADM. LWÓW. SKRYTKA 98 — TEL. 22.90.
KLISZE WYKONANO W ZAKŁ. CYNKO-GRAF.. „ARS", SYKSTUSKA 52. -  DRUK. „SZTUKA“, PLAC STRZELECKI 2,

Cena te j książki wynosi 10 zł. (opr. 15 zł.).

Dla P. T. W ojskowych i U rzędników  Państw ow ych, Policji Państw ow ej, Nauczycieli i B ibljotek 
publicznych i wszystkich Legjonistów cena zniżona

ty lko  8 zł. opłatnie.

Kto otrzymał „Panteon Po lsk i“ i n iem a za­
m iaru p renum erow ać — niechaj zwróci ten  ze­
szyt, w zględnie n iechaj uiści kw otę I zł.

Każdy czytelnik pow inien zjednać jed nego  
n ow ego  prenumeratora.

W yrównać zaległość za 4 kwartał i wpłacić 
przedpłatę na 1 kwartał — oto skromny obo­
wiązek!


